
 A oto mój sekret- słowa, które mają moc… 

 

Najpierw stało się SŁOWO, a dopiero potem „JA”. Mogę przewrotnie powiedzieć, że 
zostałem uformowany- cała kreacja mojej osoby składa się zlepku zdarzeń, sytuacji, słów i 
książek, które kiedyś zostały mi przeczytane, przeczytałem i które kiedyś przeczytam.  

Jeszcze jako zbiór komórek w brzuchu mojej mamy byłem „narażony” na nieustanny 
natłok różnych historii, które były mi szeptane wieczorami. Były to historie o miłości, 
przyjaźni, przywiązaniu- tak przynajmniej nierzadko opowiada mi mama dodając, że dzięki 
temu byłem niesamowicie grzecznym dzieckiem. Później poszło już z górki. Bajeczki na 
dobranoc- te wymyślane samodzielnie przez rodziców i te klasyczne. Wychowałem się na 
bajkach Andersena, Perrlauta, Brzechwy. Kibicowałem trzem małym świnkom, jednocześnie 
ucząc się nie otwierać drzwi obcym. Wyśmiewałem się z Lenia, pilnując się, by i mnie ktoś 
nigdy tak nie nazwał. Za Małym Księciem staram się być odpowiedzialny za to, co „oswoję”, 
a za Harrym Potterem zawsze staję po stronie dobra i nie poddaję się napotykając na trudności. 

Jest jednak pozycja, która odcisnęła na mojej duszy ogromne piętno i zmieniła mnie na 
zawsze bardziej niż wszystkie inne książki. „Oskar i pani Róża” Érica-Emmanuela Schmitta. 
Gdy pierwszy raz zetknąłem się z tą historią, nie mogłem się od niej oderwać. Wchodziłem 
wtedy w nastoletni wiek- młody, silny, sprawny chłopak, przed którym świat stoi otworem. 
Nagle w niepozornej powieści dostałem obraz końca życia, które dopiero się zaczyna. Chłopiec 
narażony na samotność, borykający się z lękiem, którego nie powinien doświadczać, a 
jednocześnie silny siłą, której brakuje niejednemu dorosłemu i próbujący chronić bliskich.  
Terminalna choroba, które odbiera godność, siłę, przeraża… Pani Róża, która jest, nie 
odchodzi, mimo, że cały świat zawodzi. To wtedy pierwszy raz tak naprawdę zastanowiłem się 
nad życiem. Początkowo zacząłem sam odczuwać lęk- taki pierwotny- przed utratą rodziny, 
chorobą. Byłem przecież małym chłopcem. Na co dzień bowiem łatwo „zapominamy, że życie 
jest kruche, delikatne, że nie trwa wiecznie. Zachowujemy się wszyscy, jakbyśmy byli 
nieśmiertelni”. Zrozumienie przyszło dopiero później, bo przecież nikt nie ucieknie przed 
śmiercią. Ważne jest to, w jaki sposób przeżyjemy czas, który został nam podarowany.  Nagle 
proste słowa: „Codziennie patrz na świat, jakbyś oglądał go po raz pierwszy” stały się moim 
życiowym mottem. Naprawdę wtedy zacząłem doceniać leniwe poranki, to, że mogę przytulić 
się do mojej mamy, że nawet jeśli czasem jest trudno, najważniejsze jest, że jestem, trwam. 
Zacząłem też bardziej dostrzegać kolegów, koleżanki, którym potrzebna była pomoc, wsparcie, 
gdyż czasem wystarczy wyciągnąć dłoń i być po prostu obok.  

Mimo upływu lat i morza innych przeczytanych książek, ta nadal rezonuje z moją duszą 
i charakterem. Daje mi też siłę, by być po prostu sobą- czasem „brzydkim”, czasem smutnym, 
a czasem radosnym i szczęśliwym, ale prawdziwym. Oto mój sekret.  


